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Nie ruszać karteli 


miyi pace, Świadczenia i podatki 


Takie są postulaty „Lewiatana“, wygłoszone w komisji budżetowej Sejmu 


Wczorajsze posiedzenie komi- 1 y 
iniem, ze dodatnie saldo bilansu handlu 


sji budżetowej miało na porząd- 
ku dziennym budżet Ministerst- 
wa Przemysłu i Handlu. 

Sprawozdawcą był jeden z czo 
lowych postaci „Lewiatana“, p. 
poset? Minkowski, którego rete- 
rat miał charakter wykładu pro- 
Bianu gospodarczego „Lewiata- 
na”, 


P. Minkowski po omówieniu pozy- 
t budzetowych i zaprojektowaniu 
kilku poprawek, przeszedł do umówie 
Bia wytycznych programu gospodar- 
Czego, 

keierent skarży się na pewne posu- 
nłęcia skomercjalizowanych przedsię- 
biurstw, które czynne są tam, gdzie 
fiw.ana być inicjatywa prywatna. Ly 
uja m. m. przykład, iż jedno 2 przed- 
Bieniorstw państwowych zanim odno 
wiu unmowg z prywatnemi  tirmami 
zniżyło ceny swojego artykułu, co o- 
Czywiscie p. Minkowski reprece'lant 
$kartel -uwanegu przemysłu, uważa 
ZA rzece niesłychaną. Coż buwiem mo 
KA uczynić przemysłowcy w iym wy 
Padku? 

(FP. minkowski wypowiada się prze 
€iwko kanelizacji przyrnusowej, na- 
tomiasć jest zwolennikiem kartel za- 
cji zaniorzutnej. 

a. as swój wymarzony ka 

' program g-spudarczy, p. Minkow- 
rj ych łe nie są zań elastycz= 
ne Kówęta robocizny, zwiądczen soc- 
janyo, podatki ı procenta od dlugow 
prywatnych. Wytyczną panstwa jest 
rownuwzga buażetowa i stąłose wa- 
luty, jednakże tym wysikam muszą 
towarzyszyć procesy dłuższe, chacby 
dlatego, że ciężary publiczne 1 socjal 
ne sięgają 24,5 proc. względme 28,1 
proc, uociodu społecznego. Cięzary te 
Więc niuszą być według np. Minkow- 
Skiegu ~~ zmniejszone. Referent wy- 
Wodzi, że panstwo MUSI zwolnic hię 
Od szeregu zbędnych iunkcyj, gdyż 
Ciwiowy jest zbyt szeroko zjanyao 
wang 

Przechodząc do świadczeń spo!ecz- 
Arci, p. Minkowski oswiadcza, że o 
ile w porownaniu z f. 1928 a r. 1931 
Wartość produkcji hutniczej zmniejszy 
ła się o 29 proce obroty o 34 proc, 
fobocjzna o 20 proc. zZbvt o 61 proc," 
to sw'adczena socjalne tylko o U6, 
Proc. Na podstawie tego p. Minkowe 
skt domaga się „W interesie państwa, 
Produkcji « samych robotnikow * (1), 
aby ustawa scaieniowa przyniosła wy 
daine obniżen e ciężarów socjalnych 

-= Również szczerze podkreślam — 
mówi relcient, — że chodzi o wynik 
inansowy ustawy. 

Przechodząc to problemu płac, p. 
Mirkowski uwaza, że tylko  zmniej- 
szęnie płac robotniczych może przy- 
nieśc łakiyczne obmżenie kosztów. 
wide on zależność między poziomem 
| setywnością plac a rozmiarami bez- 
ranocia. 

— W wielu wypadkach — mówi p. 
Minkowskt zniżka plac przyspa- 
rzv zniększeńie zatrudnienia, 

P. Minkowski w pelnych namaszcze 
mą ułowach, „dhały” o robotn ków, 
doms:gał sis zmniejszenia płac, zato 
z wielką mocą wystąpił przeciwko 
wtracaniu sie rządu do  kształtowa- 
Ta się cen przemysłów skartelizowa- 
nych, dowodząc, że kartele samorzut 
fis obniżają ceny, że czynnik admini- 
Strzcvinv jest w życiu gospodarczym 
szk«iliwy, w. 

Uwagi końcowe referent poświęci! 
ohrotom handlu zagranicznego. 


Zkoleł zabrał głos min. Han 
dlu, p. Zarzycki. 


-. E 
GIEŁDA 


Obroty mniej niż średnie. Tenden- 
cja b. staba. Dolar—8.90 i trzy czwa! 
te, rubel zloty — 4.66 i trzy czwaric. 


14. Zeszyt 


ZE 3 


Zaczął oa swoje wywody twierdze- 


zsgran cznego. jest głównym warun- 
kiem utrzymania stałości naszej walu- 
ty. Wyshadzęc z go założenia. p. 
minister omawia wszystkie- zarządze 
nia, które mają na celu zapewnienie do 
datnizgo bantu i przedstawia bardzo 
szczęgółowo obroty hasdiowę Z po- 
szczególnemi krajami. 


Minstzr zaznacza, że w razie ko- 
meczności beda musiały byż wydane 
dalsze zarządzenia, majace na celu za- 
pewnienie Polsce dodatniego bilansu 


handlowego, a więc zakazy wwczowe 


Po przerwie obiadowej, p. minister 
przeszedł do omówienia poszczególnych 
gałęzi przezysłu. 

Położenie przemysłu węglowego ule- 
gło pogorszeniu. V/ydobycie spadło (w 
porówpaniu z r. 1921) o 25 proc. zbyt 
o 44 proc., wywozu 28 proc. Płace ro- 
bztnicze zmniejszona o 8 proe., załogi 
robotnicze o 20 proc.; rząd udzielił po- 
mncy ma ekspert 5 miljonów zł 

W hutnictwie wytwórczość spadła o 
50 prcceat, licza robotników o 45,5 
prze. (w porównaniu z r. 1928). 

Sytuacja w przemysie cynkowym i 
ołowianym mie jest lepsza; przemyśle 
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Znizka komornego 


jest coraz bardziej konieczna 


Sprawa obniżki komornego, u- 
zasadniona spadkiem cen, a prze 
dewszystkiem zarobków  szero- 
kich mas — przycichła na chwi- 
lę. Jest jednak sprawą zbyt bo- 
lesną, by mogła być pogrzebana 
całkowicie. 

Od czasu do czasu 2 różnych 
stron kraju nadchodzą wieści o 
akcji lokatorów, którzy posuwa- 
ją się w swej KEF tak dale 
ko, że wysuwają hasło zawiesze 
nia opłaty komornego, a więc 
strajku lokatorskiego. 

utro w stołecznej Radzie Miej 
skiej rozpatrzone będą wnioski 


it d. 


naftowym sytuacja nadal nicpomyślna. ' klubów soejalistycznych w spra 
A DOT EEG tz E | MZEO 


Polityka wewngirzma | zagraniczna Sowietów 


w przemówieniu komisarza Mołotowa 


MOSKWA. (P.A.T). W pałacu w podniesieniu i polepszeniu jakości) Przechodząc do zagadnienia polity» 
krenilowskim odoyłu się wczoraj ot- wyrubów. W dziedzin e inwest;cyj bęjki zagranicznej mówca podkreślił zną 
wartie dorocznej sesji budżetowej C.fdzię położony nacisk na obniżenie ko czene paktów o nieagresji z państwa 
K N.L 5.6. nt. sztow budowy i wzmożenie produkcji! mi, graniczącemi. Cv do poszczegól- 

W spetcjamej loży zas adł korpus dy | niaierjalow budowlanych. nych padetu Moloiow | | że 
lomayccuy 1 korespondent! prasy za 4 x „specjalne nsiejsce w stosunkac| ię- 
P yccuy Wag rw Ara alko Rolaictwu nakazano „wzrost łaotowGt Z. S.R. R. cajnowiiy 


uro- 


gramcznej. dzajnódci ER f 
IE NATE o TEGA abo p i dzajnosti 1 energizne k erownictwo 

zumiadł halinin, wszyscy komisarze M | wehozami” i se -wólieżami”. I nadal zajmują Niemcy ze wzgiędu na 
dowi oraz prezesi W.C.LK.-ow repu- ścisłe stosunki gos cze”. 


Mówca kilkakrotnie powraca do za 
gadnienia wzmocnienia dyktatury pro 
iarjaiu, mającego na ceiu zwiększę- 
| me sprawnosc. apartatu partyjnegu o- 
ras energiczną walkę 2 nadużyciami, 
Elementy antysowieckię, którę wedlę 
Mołotowa dotariy nawet do central- 
nych organów aparatu partyjnego bę 
dą bezwzględnie wytępione. 


bhk ewiązkowych a takze Stalin, po- 
witany burzhwą ovacii 

Bi sko s-godzinne przemówienie wy 
głosit prezes rady komisarzy ludo- 
wyci Moiotow. 

W częsci, dutyczącej spraw guspo- 
darczych niówca powrarzył znane te- 
ty z ostatniego plenumi partyjnego. 
Krogram dia przemiysiu streszcza vię 


Pęcsk z nieba zmiszczył teatr 


VALPARAISO (PAT). Olbrzy, „Mundial“. Aerolit przebił dach .nig. Wypadek zdarzył się w go 
miej wagi aerolit spadł na no- | macim teatranego 1 wyrządzu Idzinąch porannych, dzięki cze- 
wowybudowany tam teatr | wewnątrz prawdziwe spustosze- |imu nie było ofiar w ludziach. 


jako wytyczną ogólnej polityki za- 
granicznej, mówcą wymienł chęć u- 
trzymania pokoju ze wszystkiemi pan 
stwani i chęć zabezpięczenia pokoju 
światowego. W tem miejscu Mołotow 
pvnownię podniósł znaczenię dia dzię 
ta pokoju paktów nieagreżji x Polską 
i państwami bałtyckiemi. 


Wor ceni na 6 omędnitów-lapowników w Sowielth 


rownika urzędu wiącznię. Skaza 
ni oszarżeni byli o świadome 
obniżanie pedatsów prywatny! 
nandlarzom, o łapownictwo, O- 


raz szereg innych nadużyć na tle 
służbowem. Skarb sowiecki po- 
niósł szkodę na sumę 600 tys. 
rb. 


MOSKWA (PAT). W Sewa- 
stopolu szazano na Śmierć -ciu 
piacowninów tamtejszego urzę- 
du podatkowego z zasiępcą Kiv- 


Katastrofa kolejowa pod Tczewem 


Jedna osoba zabita 


xonduktor Fellks Gościnny, któ- 
itgo przewieziono do szpitala w 
Fczewie. 

Skutkiem katastrofy jeden z to 
:ów został zatarasowany. Dacho 
dzenie prowadzi komisja z Gdy- 
ni. 


stojący przed. semaforem. Skat- 
swin zderzema rozbity zostal 
drankard pociągu ©0561, oraz 
trzy wagony pociągu Nr, 275. 
„łamulcowy Jan Koszydowski z 
„uudziądza zabity został na miej 
scu, ponadto ciężkie rany odniósł 


JUZ W LUTYM 


zosianie rozdana pierwsza serja 


wartościowych premij 


Nasizpi to po zebraniu adresów siałych Czytelników naszego pis ma. 


Czytelnicy winni złożyć swe adresy w redakcji do dnia 15 lutego b. r. i stałe przechowywać nu- 
mery, by w każdej cuwili na żądanie adminisiracii móc oliąząć przynajmułej 30 ostatnich au- 
mierów naszego pisma 


Wczeraj o godz. 10-cj r. wy- 
Jarzyła się katasuofa kolejowa 
na stacji Zajączkowo w powie- 
sie tczewSkint. 


Pociąg towarowy Nr. 2753, Id; 


cy z bydgoszczy najecnał na dru 
zi pociąg towarowy Nr. 


955i. 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyzszych sfer towarzyskich p.t. 


SIOSTRA 


do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DKOEEANI KUKCECL, NA GRÓDKU 2 


wie obniżki komornego, Wnios- 
kodawcy domagają się, ahy sa- 
morząd stołeczny podjął w tej 
sprawie kroki u rządu. Wniosek 
wysuwa konieczność obniżenia 
komornego za mieszkania niniej 
sze o 40 proc. 

Słuszność takiegu postawienią 
sprawy obniżki komornega nie 
ulega wątpliwości, a zysk będzie 
obustronny: kamiienicznicy  za- 
miast notować sobie rosnące Z 
miesiąca na miesiąc należności, 
będą mogli otrzymywać słuszne 
komorne, możliwe do wypłacę” 
nia z głodowych pensyj robotni 
czych i pracowniczych, ą nąd gło 
wami lokatorów przestanie Wir 
sieć ustawicznię grożba @ksmiis 
syj. 

E "=" "0, wr ttiiójm 


Nieznana jest tragedja kobie= 
ty, która decyduje się zostać żo- 
ną człowieka, do którego czuje 
wstręt i nienawiść! 


Przeżycia tej kobiety znajdzie 
cie w niezwykle serzacyjnej po 
wieści p. t. l 


„Upiory 
Warszawy” 
Patrz strona kz 


Wzrost bezrobocia 


0 11.983 0565 
w ciągu tygodnia 

Wedlug ostatnich danych pańe 
stwowycii urzędów pośrednictwa 
p'acy, liczba bezrobotnych, Zae 
rejestrowanych na terenie całej 
olski w dniu 21 b. m. wynosiła 
ogółem 255.279 osób, co w poró 
wnaniu ze stanem z poprzednie» 
gn tygodnia stanowi wzrost bez 
iobocia o 11.989 osób, 


Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wynosiła 24.518 gm 
sób, wykazując wzrost w ciągu ty. 
godnia o 1.744 osób, 

Liczba bezrobotnych w Łodzi wzra 
sla w ciągu tygodnia o 1.774 osób i 
wynośłła 41820 osób. Liczba bezro- 
notnych na Śląsku wynosiła 80X34 Qe 
sób; t. į. o 1.319 nsób więcej, nż w 
*ygodniu poprzednim, 


Fałszywe 
srebrne monety 


Ww o gu pojawiły się ostatnio lica 
ne ła'svfikaty nowych srebrnych mo 
net Q-chutewych i 5-ziotowych. Fatsy- 
fikaty *e wykonane są ze stopu eyny, 
cyrku i antymonu i są lekko posreb- 
reae. Posiadają one dźwięk zbliżony 
do dówięku monet prawdziwych, sq 
dnak od nich lżejsze, 

Fałszywe monety rozpoznać możną 
przez tu, t4 litery napisu „Rzeczpoga 
polito Polska” oraz wartości monety 
s} zauwągłone i bardziej wypukłe, niż 
na monetach prawdziwych. kysunck 
tła jest rowrież wyższy i mriej wys 
rany. W zejunek głowy kobietę; ©> 
raz biosy sq rownież niniej wyrażne, 
fiż na monetach prawdziwych. Wresz 
cie ząbki na otoku falsvtikatów są 
więjscauu salana 1 mniej wyrażne, 


MARJA 


Str. 2 


Potworne pożycie małżonków 


zakończone strzałami szwagra 


Proces aplikanta sądowego, 
Leona Kopczyńskiego. oskarżo 
nego ojusiłowanie zabójstwa 
szwaęra, Teofila Keniga, przy- 
niósł straszliwy obraz stosun- 
ków w małżeństwie Keniga. 

Aplikart strzelając. kulami 
chciał przecłąć pasmo udręki 
siostry, która skarżyła się na 
straszliwe przeżycia przv baku 
meża. rzekomego ..inżyniera* i 
„oficera“. 

Bicie, maltretowanie. znęca- 
nie się i dokuczanie, jest nai- 
czestszem tłem niesnasek mał- 
żeńskich, lecz w takich bar- 
wach rzadko kiedy wystąpiło. 

Czterv rewolwerowe strzałv 
raniące Keniea w twarz i pierś 
padły w chwili, rdv po licznych 
sprzeczkach z żona. przvszedł 
pod okna mieszkania teścia za- 
żadać od małżónki. ahy wró- 
„cita do niego. i 

Konczyński twierdził, że 
strzelał we własnej koniecznej 
ohranie. zdvż zauważył w pew 
nei chwili, że Kenig' siega do 
kieszeni. jakby po rewolwer. a 
wiedział, że szwagfer broń po- 
slada. Keniga odmalował 
czarnieiszv sposób. - = 

Przewód sądowv obnażvł tv 
le brzejawów gwa!tu. K*ów bł 
gla. że wyrazy „krew. $Śinisk. 
ból”. padala co trzecie” zdanie. 

— Kenig nigdy nie dawał na 
utrzymanie domu, — mówi 
podsądny. — Nie pracował. nie 
zarabiał, żył z tego. co Siostra 
cieżką pracą maszynistki przy 
niesie. nwlądał sie też na rodzi- 
ców. którzy z litości dawali nie 
niadze. Stad powstawałv głó: 
wne pretensje. 

Ca_do bicia. które „mijało sle 
odbywać w zwierzęcy” Snosób. 
oskarżony nie umie nodać. "la 
czaeń miało to miejsce. Podkre 


ED Lu 


w rail 


śla, że gdy siostra, zdecydowa 
na na separacje, zwracała się o 
pomoc do policji, spotykała ją 
bezczynność. niechęć. ndmowa 
pomocy. Zatosedv do komisar 
iatu przyjeżdżał Kenia. nrośby 
jego wvnełniano z tak daleka 
nosnniętą gorliwością. Że aż 
dwóch nposterunkowych prze- 
znaczono do dostarczenia siła 
Kenirnweł nod dach meżnw- 
ski, Tak samo. gdv wvsłann ra 
licianta do mieszkania Ken- 
sów, ahv rrynażliwić żonie wvf- 
ście od .kachaiacnwna*" meża 
nosterunknwv machnał reka. n- 
ważalłac, że lemu nie wvnada 
wtrącąć się .w sprawv rodzin- 
ne". 

Pokolet. wvysłnchann zeznań 
zgnarnwanych motżonków, 

P. Kani” wvenkl. harczvstv 
meżczyzna nozvwą žana hietp- 
ruczką if onawiada. Że kiedvć 
szetenozz'tą na stół i kannata wn 
Reis naownm” w hernach M 
«] a tom z hółom nrornac na- 
kazań na c!ałę ciniak Vóregn na 
natwną niedv nie hvfo. 


Takish zeznań słucha sie 7 


niesmakiem. 
t 


Prokurator: — A dlaczego 
nan nie mówi brawdv? 

Świadak jest ztefAczany, Nir 
już nie maže pnuiadzień hatln 
ża'tutkn. Nie znaidnie też iyena 
śnień. gdy arrana nvtą. czy tn 
nrawda, że bił żonę i czy-może 
nie hił iej. 

Wreszcie 
pyta: 

— Czv świadek może pn- 
wiedzieć. że mola siostra była 
złą żona? 

— To nasza osohista sprawa. 
Ja w niesi widziaiem coś“ i 


sam Kopczyński 


-ioszcze widzę... 


Niezwykła tranzakc/a 


pewnego dyplomaty 


W kołach wójskowych i 


w 1 1.200 zł. i rumak miał przejść do 


świecie dyplómatycznym , kursu- I stajni dyplomaty. 


je obecnie sensacyjna  histarja, : 


bohaterem, której jest dyplomata | 
poiudnio- | 


jednegu z państw 
wych, oraz rotmistrz Korpusu O- 
ckrony Pogranicza.  Historja ta 
przedstawia się następująco: 

Na jednem z przyjęć dypłoma 
tycznych,  dyplomacie został 
przedstawiony, przez szefa pro- 
tokóiu dyplomatycznego hr. Ro- 
mera, rotmistrz N. 

W czasie pogawędki, rozmo- 
wa zeszła na konie, Ponieważ 
dyplomata zdradzał żywe zainte 
resowanie tym sportem, obaj pa- 
nowie przy lampce wina, gawę- 
dzili dość długo, W pewnej chwi 
li dyplomata rzucił: 

Czy nie wie pan o jakimś 
koniu, chcsibym mieć dobrego 
i łagodnego wierzchowca.: 

— Owszem — mam bardzo do 
brego konia i mógłbym go sprze 
dać. Ma świetną szkolę i jest ła 
godny. 

-— No to świetnie się składa. 
Chętnie go kupię. "= 

Następnego dfia przed kosza 
ry K. O. P. - 3 na Pradze zaje- 
ctały dwie limuzyny z dyploma- 
tą, jego małżonką, attaches. 

Rotmistrz wyprowadził konia, 
przegalopował przed zgromadzo 
nymi, pokazując wszystkie sztu- 
czki jakie kecá potrafił. 

Goście byli zachwyceni i dy- 


plomata zaprosił rotmistrza, by; 


ħazajūtrz przyszedł do ambasa- 


dy, gdzie miano dokończyć ttan, 
zakcji. | 


Gdy rotmistrz wymienił cenę 
1.500 zł. rozpoczęły się 


Jakież było zdumienie oficera, 
gdy zjawił się wysłannik dyplo- 
fiaty i oświadczył, że wobec te- 
go że konie w kvlsce są bardzo 
tanie, rotmistrz może otrzymać 
tylko 700 zł. 

Oiicerówi nie wypadało się co 
fać i tranzakcja nie doszła do 
skutku, a konia nabył kolega puł 
kowy. 

Niedługo jednak , cieszył się 
swym nabytkiem. Ukazał się roz 
kaz przenoszący Gucera do innej 
miejscowości. Chcąc sprzedać 
konia nowy właściciel nawiazał 
pertraktacje z dyplomatą, któ- 
ry ucieszył się bardzo i po dobi 
ciu targu podał rękę oficerowi na 
znał, że tranzakcja zostala za- 
warta, a obie strony obowiązuje 
umowa. 

W kiika godzin potem, gdy po 
konia nikt się nie zgiaszał oficer 
zatelejonował do  . zmbasady, 
gdzie mu oświadczono, że dyplo 
imata rozmyślił się i konia nie kv 
ph 7 

— Ależ ja mam mowę... 

— Jaką, przecięż zadatku pan 
nię otrzymał, a bez zadatku żad 
nej umowy się nie zawiera. Po- 
danie ręki na znak umowy nie 
może misé znaczeria handlowe- 
go. 
Na takie postawienie . kwestji 
co do słowa dyplomaty oficer 
nie umiał, czy nie chciał odpowi. 
dzieć i przerwał rozmowę. 

Dziś gdy Sprawa ta nabrało 
rozg'osu w kołach towarzyskich 
stolicy i w kolonji zagrzniczne' 


targi,! o niczem się nie mówi tylko o tej 


zgodzono się wreszcie na cenę| niedoszłej tranzakcji, 


Natomiast Kenigowa jest za 
wzięcie niechętna do byłego mę 
ża. Za wszystkie udręki, katu 
sze i męczarnie, po opisaniu 
potwornych przeżyć, rzuca tyl 
ko jedną prośbę: 

— Ja go nie chcę znać, niech 
zapomni o mnie, ten „furjat”... 
Mało to jest kobiet na świecie? 
Czego on chce ode mnie. nie je 
s'em przecież żadna piekność. 

Kenig utrzymuje, że żona je- 
go zmieniła się pod wpływem 
przyjaciółki, która była „sympat 
ią" oskarżonego. Zarówno Kop- 
czyński, jak i jego siostra wzru 
szaią na to ramionami. 

Później następuje chwila, gdv 
Kenigowa zarzuca b. małżonko- 
wi, że jest histerykiem, warja- 
tem. 

Z jego ust padały 
treści zarzuty, 

— On grał komedię. całe jego 
życie, tego wykolejeńca, było 
ara udana... Zawsze miałam dle 
niero nosardę. 

P. Kenigowa zarzuca jeszcze 
noliciantorm zmowe z Kenisiem, 
adv nrzemoca poszdzono ja dn 
taksówki, zatkano rekami usta i 
zawieziono do znienawidzonego 
meża. 

Podkomisarz policii, p. Miñ- 
skr kategorycznie stwierdza, że 
„przez pomvłkę wydano żonę 
meżew'* i przyznaje. że „spra- 
wa ta była słośna”. Nie przynio 
sła ona nikomu zaszczytu. 

Najprzykrzejszy moment pro- 
cesu, stanowi:o odczytanie przez 
sąd notatek p. Kenigcwej w ka- 
lendarzu terminowym o mężu. 

„To bydlę, ścierwo, parchu- 
lec, utrzymanek, alfons“ „tyle 
ludzi umiera, a to bydlę żyje ! 


tej same! 


t zatruwa mi życie”, „to jest męż 


czyzna? płacze z głodu, a pracu 
wać mu się nie chce“, „separa- 
cja na cały regulator, jeść mu 
już nie będę dawać"... 

Wszelkie watpliwości, które 
na początzu procesu wyianiały 
się z zawziętych i nacechowa- 
nych podnieceniem, wzajemnych 
oskarżań się małżonków, pod- 
czas badania dalszych świad- 
ków, — ustąpiły. 

Zwłaszcza zarzuty bicia Keni- 
qowei przez męża, stały się nie- 
watpliwemi po zeznaniach tak 
wiarygodnego Świadka, jak sę- 
dzia Milak. który na własne o- 
czy widział nosiniaczoną twarz 
Kenirowei, tuż po burzliwej 
scene z mężem i polecił zrobić 
nabdukcję. 


SEPETI ET TST 
RADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 

12.10 Płyty gramafonowe 15,35 Pro 
gram dla dziec. 16,00 Płyty gramofo- 
nowe. 16,40 Odczyt p. t. „Ostatnia 
carowa rosyjska“. 17.00 Płyty gramo- 
fnnowe. 17.40 „O potrzebie pomocy 
kulturalnej dla młodzieży pracującej” 
18,00 Muzyka lekka. 19.20 „Skrzynka 
nocztowa rolnicza”. 19,30 Felieton li- 
teracki p. t. „Władysław Organ”. 
19,45 Prasowy dziennik radjowy”. 
.0,00 Koncert. 20,50 Wiadomośc! spor 
towe. 21,05 Recital skrzypcowy. 22.00 
„Na widnokręgu”. 22.15 Płyty gramo- 
fonowe. 22,40 Odczyt w języku nowo 
gteckiin p. t. „Góry greck e i polskie”. 
23,00 Muzyka taneczna. 


RADJOWY FELJETON 
POŚWIĘCONY 
WŁADYSŁAWOWI ORKANOWI 

Dziś o godz. 19,30 p. Władyslaw Ko 
rycki w feljetonie literackim przypom 
ni działalność pisarską malarza Podha 
la. — Władysława Orkana, w którego 
pow eściach i nowelach, pisanych 
jędrnym pelnym wyrazu językiem, 
przewijają się typy z pod latr i Pod- 
karpacia, 
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POPIS NA LINIE 


Takiej sensacji w miastecz- 
ku Woiowice jeszcze nie było! 

Iłumy Wołowiczan gronfa- 
dziły się przed wielkim afi- 
szem, pisanym ręcznie czerwo 
nym ołówkiem. 

„Popis chodzenia na linte — 
głosił afisz. — Mieszkaniec na 
szego miasta przejdzie po linie 
przewieszonej przez podwórze 
domu przy ul. Pizkarskiej 7. na 
wysokości drugiego piętra Wej 
ście na podwórze 50 groszy”. 

Poruszenie w vueście było 
wielkie. i 

— Mizszkaniec naszego mła- 
sta? — aziwiono się; — Przej- 
dzie po linie? Kto to może być? 

— Może Pilemacher? On jak 
miał trzy lata wypadł raz z dru 
giego piętra. To już ma wpra- 
wę. 

— A może Cypkin? On iest 
sportowiec, jeździ na rowerze... 

Domysły padały różne, ale 
nikt nie mógł zgadnąć. 

I w oznaczonym dniu. na nad 
wórzu domu pzy ul. Piekar- 
skiej 7, zebrał się tłum ludzi 

Wszyscy płacili przy weiciu 
50 groszy i tłoczvli sie na pod- 
wórze, przez które już była na 
wysokości druviego piętra prze 
szucona gruba lina. 

— Kto ta jestgjen akrobata? 
Gdzie on lest = dopytywano 
sie cookoła. 

Nagle... 

Na sneclalnie przygotowane 
podniesienie wszedł znany w 
mieście. zhankrutowany, stary 
kumiec Szprotkin. 

Na nodwórzu zaległa cisza. 

— Moi kochani — zaczął 
drżacvm gřnsem starzec. — zna 
cie mnie iuż wiele lat. Prawda? 

— Tak — odpowiedzieli ze- 
brani. 

— Jestem porzadnvm czło- 
wiekiem. “ikt ż was nie ma do 
mnie żalu, Prawda? 

— Prawda — odpowiedziano 
z tłumu. 

— Frzyszliście. żshy ohet 
rze? człowieka. którv rrzeidzie 
no linie na wysokości fArurirea 
~etra.. Tym człowiekiem je- 
stem ja! 

Pomrzz zdumienia przeszedł 
przez tuin. c 

— Zapłaciiiście, żeby zoba- 
czyć — ciąssął dalej Sznrat» 
kin, — i jeżeli chcecie to ja wej 
dę na tą linę. Ale ja przecież 
nie będę umiał... Jestem stary 
i chory. Na pewno złamię ręce 
i nogi... Mam żonę i sześcioro 
dzieci... Luuziet Guzie wy ma 
cie sumienie” Czy 
żebvm za wasze'50 groszy zła- 
mał ka.k? 3 

| stary kupiec gorzko zapła- 
kał. 

— Nie chcemy, nie chcemy! 
— rozległo się kilka wzruszo- 
nych głosów. 

— Dziękuje wam — szepnął 
cicho Szprotkin i opuścił po- 
Jwórze. 

Napoleon Sadek. 


zechcecie, | 


Kjew tatu 

(miecz. górcpa Pierwszy » 3- 
ler w Ewropidj nafjujezanszy 144 
czyzna, król mody MĘŚNIEJ -— PY 
tytuły, któremi dysponuje G' v 
ca tronu angielskicgo, «sõi 
Walji. Ale przyszły król Wielk.4 
Brytanji nie zadawalnia Sic po- 
siadaniem tak pięknych tytwó”. 
pragnie jeszcze zdobyć mian. 
„dobroczyńcy ludzkości”. 


Okazja ku temu nadarzyła Się: 
sprawa bezrobocia w Anglji jest 
obecnie bodajże najważniejszcih 
zagadnieniem i nie schodzi ne- 
mal z obrad parlamentu. Los nie 
szczęsnych miljonowych rzesz 
bezrobotnych odczuwa i książę 
i pragnie znaleźć wyjście z kry- 
tycznej sytuacji. Woła więc do- 
nośnym głosem: „Budujcie boi- 
ska i dajcie bezrobotnym moż- 
ność uprawiania ćwiczeń". 


Za jednem zamachem chciałby 
książę - entuzjasta upiec dwie 
pieczenie: dać pracę olbrzymim 
zastępom bezrobotnych, a jedno- 
cześnie skłonić ich do czynnego 
uprawiania sportów. 

Zjawiają się jednak, wątpliwo 
ści, czy Anglja w obecnych wa- 
runkach gospodarczycn nia moz- 
liwości zorganizowania robót na 
wielką skalę, które pochłoną mil 
jonowe wydatki? Zdaje się. że 
nie i dlatego też hasło księcia Wa 
lji przejdzie bez efektu. 


I my odczuwamy boleśnie kry 
zys i u nas zastępy bezrobotnych 
są duże. Gdyby można było zre- 
alizować projext nastepcy tronu 
angielskiego zyskałibyśmy nie- 
pomiernie wiele. Po za zmniej- 
szen'em bezrobocia, zwiększyła- 
hy sie ilość boisk i czynnych snor 
towców. Ale narazie są to tylko 
mrzonki. Svtuac'a w państwie nie 
nozwala na realizowanie tero ro 
dzaju kosztownych projektów. 


Mona Liza — Nle! 

Jak dotąd, uśmiech Mony Lizy u- 
ważany był za najbardziei zagadko- 
wv boec' pisali o nim wiersze i poe- 
maty, miłośnicy piękna  wpatrywali 
się od szeregu lat w intrygującą, ta- 
iemniczo uśmiechniętą Monę lizę. Co 
oznacza jej uśmiech? Spokój, czy po- 
gardę? Zadowolenie, czy ironję? —_ 

Różne są rodzaje uśmiechów — 
wesoły, mły uśmiech ładnej dziew- 
czyny, ukazujątyszereg ślicznych ząb 
ków, podi niejednemu. Każdy 
jednak przyzna, ze o wiele więcej po 
kusy, zacickawienia i pożądania budzi 
uśmiech zagadkowy, 

Z pośród gwiamń filmowych Żadna 
dotychczas w dziana nie umiała połą- 
czyć wdzięku z kuszącą tajemniczo- 
ścią. Były to albo uśmiechy ładnych, 
posnolitych dziewcząt — albo też po- 
ciągające, lecz nacechowane cvmz- 
mem i goryczą uśmiechy kobiet, które 
niejedno w życiu przeszły. 

Dopiero przepiękna Dunka, Gwili 
Andre, zyskała sobie słuszne miano 
artystki o najbardziej zagadkowym i 
kuszącym uśniiechu — uśmiechu peł- 
nym wdzięku tego, którym zachwycą 
my się na portrecie Mony Lizy. U- 
śmiech jej jest niezapomn any, i wv- 
wołuje chęć coraz częstszegu patrze- 
nia na jej twarz. Kto zobaczy jeden 
film z Gwili Andre, nietylko będzie nie 
cierpliwie czekał nastepnego, ale na 
pewno obejrzy obraz kilka razy. 

Kto chce się o tem przekonać, po- 
w min zabaczyć jej tilni potężny 
dramat RAO- radjo „Niandżurja pła- 
nie, osnuty na tle ostatnich  krwa- 
wych walk w Chmach Rola zagadka 
wej Rosjanki Nataszy, kobiety niezna 
nego pochodzenia 1 burziiwej przesz- 
łości, jest jak gdyby stworzona dla 
Gwili Andre. Partnerem jej, staw wią 
cym wspaniały kontrast dla jej subtel- 
nej, arystokratycznej urody, jest bez 
pośredni typ męsk Michard Lix, w ro 
li kapitana Carsona. 
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ulaiwisz sob.a piacą 
w swoim zawodzie 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


STRESZCZENIE 
Leon Walski prosił swego brata Piotra, właściciela zakła- 
a obłąkanych o pomoc. Byt w wisikim klopocie. Przed pa- 
ty uciekł od swej żony Żotji, córki bankiera pelskiego w 
ah Vu, Sprzeniewierzy wszy sporą sumę, co, zresztą, już przed 
uczynił również niejaki Merecki. 


du di 
Tu la 
Braz 


à “a nagle żona 
stwa — Łlijką — oraz z 800.000 zł., które dziewczynka do- 
stala w spadku od swych krewnych. 

À Wiadomosc ta straszliwe rczwściekliła Leona. Miał inne 
Pany. Zakochał Się tu w pewnej pannie Irenie i postanowił ją 
Poślubic, chocby trzeba było popełnić dwużeństwo. Aby zaś 
uchronic SIĘ od żony, zaproponował bratu, żeby ją wraz z dziec- 
kiem zamknąc w jego zakładzie dla obląkanych. 

Ukochaną Leona była córka Mereckiego — irena. Aby 
skłonić Ją do małżenstwa, Leon zgroził jej ojcu, że ujawni 
sprzeniewierzenie, dokonane w bBrazylj. przez  Mereckiego, 
Obecnie bogatego bankiera. 


zaw.adomiła go, że po śmierci ojca wra- 


* Merecki przyrzekł, ze to uczyni. Nie wiedział wszakże, 
REJ podsłuchałą tę rozmowę. Postanowiła się poświęcić 
a SIĘ do Leona, aby mu to powiedzieć. 


m Oczy Ireny ciskały błyskawice gniewu i oburze- 

* A jednak dodawało jej to jeszcze więcej swoiste- 
80 uroku i jeszcze bardziej pocniecaio zriysiy Leona. 

Igdy jeszcze nie wydawała mu się tak piękna i nigdy 
Potężnie jej nie pożądał, jak w tej chwili. 
Zapytał: 
o. — Czy ojciec już pani mówił?... Pani już wię o 
mojej miiości? 0 P 
, — Owszem, wiem, że pan oświadczył się ojcu o 
moją rękę. Nie wierzę natonnast w uczucia panskie, 
dyby mnie pan kochał prawdziwne, nie postąpiłby 
pan tak... jak pan to uczynił... 

Waiski zbladł. 

Czyżby Irena wiedziała wszystko? Czy doprawdy 
podsiucuaia wczorajszą rozmowę? 

Kzekia lodowatym giosem: 

— jeżeli tu przysziam, to znaczy, że wiem wszy- 
stko. Ukryta w przylegiym poxoju, wysiuchaiam z prze- 
Tazenieni rozmowy panskiej z ojcem i haniebny pakt, 
Jaki zawariiście. Aby zapłacić za milczenie pańskie, 


Taju że swoją $-letnią coreczką z pierwszego małżeń- 


aby ocalić cześć naszej rodziny, mam zostać pańską 
żoną, przybrać nazwisko, które od wczoraj przeklinam, 
nienawidzę... O to panu chodzi, nieprawdaż? Frzypar- 
ta do muru pańskiemi grożbami, mam się zgodzić na 
ten targ i być jego zap:atą. Tak pan zadecydował, nie 
interesując się nawet, co ja o tem myślę, i czy... przy- 
padkiem.. serca mojego nie oddałam już... komu in- 
nemu. Tem się różnię od innych kobiet, że mojego wie- 
ku ukrywać nie zamierzam. Mam już 28 lat. Nie jestem 
młodem dziewczątkiem, dopiero wchodżącem w ży- 
cie. Czyż to niemożliwe, aby moje serce już kiedyś sil- 
niej uderzyło dia... kogo innego? 

Słowa te musiały boleśnie biczować Walskiego, 
bo oblicze jego wykrzywiało się w coraz bardziej roz- 
paczliwym grymasie. 

Starając się panować nad sobą, rzekł z udanym 
spokojem: 

— Kocham panią prawdziwie, więc przeszłość pa- 
ni nic mnie nie obchodzi i nie jest w stanie zmniejszyć 
mojej miłości... 

Irena spojrzała na niego z pogardą, mówiąc: 

— Zgroza mnie bierze, gdy słyszę stowa pańskie, 
tak pełne przewrotności i obłudy. Tak, wiem, że praw- 
dziwa miłość nie coia się przed przeszłością ukochanej 
ioty, ale w ustach pańskich jest to tylko jeszcze jed- 
no kianistwo. Pan mnie wcale nie kocha i ciąży jedynie 
do zdobycia riojego posagu. Dobrze więc, jeżeli panu 
są potrzebne pienizdze, trzeba było to odrazu wyraźnie 
powiedzieć. Damy ich: panu, ile pan.zechce. Aż się pan 
udiawi!.. Niech pan bierze caiy nasz majątek, aby mi 
pan nie rarzucał onydy i wstydu, noszenia pańskiego 
nazwiska, znanego w calem.. mięście „niebieskiego 
ptaka“... = 

— Panno `lreno... Jak pani może... 


— Mogę, bo jeżeli mój ojciec uciekł z kasą swe- 
go szeia, to pan byiby zdolny z pewnością do jeszcze 
gorszych zbrodni. 

Walski zjeżył się. Syknął: 

— Radzę pani hamować swój język, bo dziś jesz- 
cze pan.ą ubostwiam, ale jeżeli pani mnie będzie dalej 
znieważa,a, znienawidzę pania, a wtedy doprawdy mo- 
że się pani spodziewać po imnie wszystkiego. Tak się 
pani cawaz' cze, że pam Życie zbrzyanie! 


Nabrał tchu, poczem zawołał: 4 

— Niech pani słucha uwożnie, ra noni ngmrier 
Gdy rozgniewany obelgami i niechęcią pani dó mnie, 
postanowię się mścić, zacznę od tego, że nazajutrz tak" 
rozsiawię ojca. pani na mieście, że nie będzie mógł na- 
wet nosa wychylić z domu, nie wpuszczą go już na 
gieidę, do żadnego banku i nikt mu. nawet więcej ręki 
nie poda. Potem pójdę do kasyna oiicerskiego pułku 
brata pani i tam, w- obecności. wszystkich jego kole- : 
gów, pówiem mu głośno, kim jest jego ojciec, którego, 
zresztą, także oskarżę publicznie. przy wszystkich jego 
przyjaciołach. 

ŹZmiażdżona tem, przerażona. Śmiertelnie, Irena 
prosiła, składając ręce: 

— Czyżby pan był aż tak okrutny, że ośmicliłl>y 
pan skalać cześć mojego brata? Marjan to jeszcze nie- 
mal dziecko. Jest tak pełen złudzeń, tak nie zna jesz- 
cze podiości tego świata! Mundur wojskowy otacza. 
czcią niemal bałwochwalczą, stawia go ponad wszyst- 
ko na świecie. Umyślnie prosił o przydzielenie go do 
Korpusu Ochrony Pogranicza na Kresach Wschodnich, 
bo tamtejsze ciągłe baczne pogotowie daje mu świa- 
domość, że w czasie pokoju orężnie broni bezpieczeń- 
stwa Ojczyzny. Wyrzekł się rozkoszy większych miast, 
zaszył się w małej wiosce kresowej, bo. dla niego po-` 
za wojskiem niema życia. I pan hyłby.w stanie zdruz* 
gotać jego 'szczęście, wycisnąć .łzy z oczu, które je 'ro- 
nią tylko na grobie matki? Panby chciał, aby jegó łży 
znów trysnęły, tym razem na grób naszej .czci rodziti=: 
nej? Cóż to z pana za potwór, że nic pana nie zdoła: 
wzruszyć ani odstraszyć ? PZ | Wi Ś 2 z” 

Leon przez cały czas pożerał ją oczami i odparł: + 

— Owszem, nic mnie nie odstraszy, każdy śtódek; 
będzie dobry do upragnionego. cęlu: zdobycia pani. Bę=: 
dę o panią walczył na śmierć i życie, bo bez pami życie 
nie ma dla mnie najmniejszej wartości. A jednak: życie. 
kocham 1 beż walki go nię oddam. Panno. Ireno, błagam- 
panią, niech mnie pani nię odtrąca. Przysięgam pani, - 
że się poprawię... Przysięgam, że przy boku pani sta- 
nę się uczciwym i porządnym człowiekiem. Oddając mi 
swoją rękę, ratuje.pani człowieka od upadku, odmawia= 
jąc — strąca mnie pani w przepaść grzechu i podło- 
sci, spycha do piekła. 


Gooyk Mes ; uła "biliszy ciąg nastąpi. 


DZIECKO GRZECHU 


Tragiczne przeżycia Kobiety, która zgrzeszyła 


Turkowski postanowi wykryć tajemnicę swej Żo- 
ny, tem bardziej, że czuł dookoła siebie atmosierę ha- 
Aiebnych łajdaciw i podłych nikczemności, 

Nagle telefon od agencji wywiadowczej: 

— Czy pun mecenas uważa naszą aišcję Za skoń- 
czoną ćzy też życzy sobie dalszego śledzenia? 

Odparł z pośpiechem: 

— bDalszego śledzenia! Koniecznie! Baczniejsze- 
go i czujniejszego, niż dotychczas! 

Będąc spokojnym o pilnowanie jej poza domem, 
san podwojł śledzenie żony w domu. 

Yak się tem usilnie zujął, że nawet zaniedbał 
zupelnie swoje sprawy zawodowe ku ogólnemu zdu- 
cieniu jego kolegów, wśród których słynął z mrów- 
czej pracowiiości i drobiazgowcj sunienności. Po- 
niewuż przytem bardzo ziniemił się na twarzy, zmi- 
zerniał posmutniał, zgarbił się pod ciężaretn przejść 
ostatnich dni, mówiono sobie: 

— Ha, trudno — starość nie radość. 

Nivdy dawniej nie próbował przeglądać listów. 
otrzymywanych przez Helenę. A teraz postanowil 
tak właśnie czynić. 

Pewnego dnia, gdy wiedział, że Helena wyszła 
na pars godzin I nie wróci tak prędko, zakradł się do 
lei pokoju, jak złodziej. Uprzednio porozsyłał cała 
służbę, aby przypadkiem nie doszło do upoka- 
rzającego przyłapania go przy tej brzydkiej robocie 

Przeglądał bacznie jedną szufladę za drugą. 
l- nie nie znalazł... 

Co; .. da, nie wszystko zdążył przejrzeć do 
końca. bo obawiał się powrotu służby. Przeczytał 
mnóstwo listów, ale wszystkie były najzupełniej 
obojętne, 


Po kilku dniach wznowił poszukiwania. 

Były tak samo bezskuteczne. 

Opnar? się o kominek, zły i zagniewany... 

W tem... drgnął gwałtownie... e 

Było przecież lato, a na kominku — jakiś popiół... 

Przyirzał się bacznie i dostrzegł, że palono tam 
„akieś papiery. Kawałeczek zapisanej kartki jeszcze 
nawet nie spalił się doszczętnie. 

Turkowski nachylił się i z wielką ostrożnością 
wziął ten skrawek. Potem dostrzegł jeszcze kilka 
innych, częściowo już spalonych. Widać wszakże 
ieszcze było resztki charakteru pisma, bardzo kośla- 
wego nakreślonego niewprawną ręką. Zauważył też 
nawet w tych ułamkach słów — błędy w pisowni 

Pozbierał starannie te skrawki, resztki jakiegoś 
dłuższego listu, poczem z tym cennym łupem pobiegł 
chyłkiem do swego gabinetu i zamknął Się tam na 
klucz aby bez przeszkód móc się oddać badaniom 
listu Nawet wyłączył telefon, aby nic nle rozpra- 
szała jego uwagi i nie przeszkadzało mu skupić się. 

Miał z temi skrawkaini uiemało roboty. Najpierw 
postanowił odtworzyć kształt papieru listowego. Był 
to papier bardzo ordynarny, kratkowany, taki. jaki 
sprzedają zazwyczaj w sklepikach wiejskich. Koper- 
ty nie było... 

Ponieważ części treści niesposóh było odczytać. 
gdyż była spalona, udało się więc Turkowskiemu po 
Iwugodzinnem układaniu papieru przeczytać tyle: 
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Turkowski pozlepłał te wszystkie skrawki- na 
kartce i teraz zabrał się do badania treści listu, chcaż 
wywnioskować, jak mogła brzmieć całość. 

Na pierwszy rzut oka już wyczuwał, że w liście 
tym Są cztery rzeczy: groźba, warunek, prośba I we- 
zwa»iie na spotkanie. 

Co gorsza, pisownia była bardzo nieprawidłowa 
(tu podajemy ją już z poprawkami). 

Wreszcie niepełiie nazwisko też dawało najroz- 


maltsze pole do domysłów. WŚ „td 
„ Dalszy ciąg nastąpi. : 


ŚRODA 
Nawr.św. Pawła 


a || sm] 

Wsch. at. g. 730 — Zach. st. g. 16.04 
Przepowiednie astrologiczne. 
Unikajmy dzisiaj nieporozumień z 

władzami i przełożonymi Nie rozpo- 

czynajmy spraw sądowych. W miłości 
sukces. 


Miłe wydarzenia famil jne, towarzys- 
kie, w przyjażni pewne niespodzianki. 
OE 0 W aan ~ oO 


Onegdaj popołudniu do koś- 
cioła parafjalnego w Bogucicach 
na Śląsku zakradli się złoczyńcy 
którzy ukryli się w wieży a na- 
stępnie po zamknięciu kościoła, 
przez chór dostali się do wnę* 
trza gdzie rozbili 3 skarbonki, 
które na szczęście jednak w so- 
bote zostały wypróżnione. 

więtokradcom mogło wpaść 
w ręce zaledwie 10—20 zł. 
Policja jest na tropie złoczyńców. 


Nowy defraudant 
magistracki 


Prokurator sądu w Warszawie 
postawił w stan oskarżenia b. 
sekwestratora magistratu war- 
szawskiego niejakiego Piekar- 
skiego przeciwko któremu został 
już przygotowany akt oskarże- 
nia. 

Piekarski przywłaszczył sobie 
5.500 zł. z sum wpłaconych mu 
przez różne firmy. 

Za kilka dni akta sprawy 
przekazane zostaną sądowi okr. 
tymczasem biuro orzeczeń dys- 
cyplinarnych magistratu doniosło 
władzom śledczym o wykryciu 
nowego nadużycia Piekarskiego 
i innych. 


Zrozpaczona dziewczyna 
w dniu zaręczyn skacze 
z okna na bruk 


Wstrząsająca tragedja rodzin- 
na wydarzyła się w rodzinie 
Kormanów zam. przy ul. Wol- 
skiej 10 w Warszawie. 

Wczoraj odbyć się miały za- 
ręczyny 24-letniej córki Korma- 
nów, Kalji z J. Stahlem. 

O oznaczonej godzinie w mie- 
szkaniu Kormanów zebrali się 
goście. Tymczasem czas mijał, a 
ku ogólnemu zdziwieniu narze- 
czony nie przychodził. Wkrótce 
wyjaśniło się, że Stahl zażądał 
wypłacenia mu większego po- 
sagu, grożąc w przeciwnym ra- 
złe, iż nie dojdzie Ho Ślubu. 

Kormanówna wstrząśnięta zo- 
stała postępowaniem narzeczo- 
czonego i w celu samobójczym 
wyskoczyła z okna 2 piętra na 
ulicę. Kormanówna upadła na 
szyny tramwajowe, tuż pod ko- 
ła przejeżdżającego tramwaju Mo- 
torowy puścił hamulce w ruch 
i tramwaj zatrzymał. , Wskutek 
upadku Kormorówna uległa ogól- 
nemu potłuczeniu i w stanie 
ciężkim przewieziono ją do 
szpitala. 


Samobójstwo „żołnierza 


Koło magazynu broninależące- 
go do kompanji zamkowej w 

arszawie rozległ się wczoraj 
nagle o godz. 6.30 rano huk 
strzału karabinowego. 

Alarm 

Żołnierze z warty rzucili się 
w stronę magazynu. 

Na podłodze tuż przy drzwiach 
leżał wartownik strzelec Stefan 
Wróbel z przestrzeloną piersią. 

Wróbel popełnił samobójstwo. 
Stojąc na warcie przy magazy- 
nie, oparł lufę karabinu o piersi 
pochylił się i nacisnął cyngiel. 

Kula przeszyła lewą pierś. 

Ciężko rannego żołnierza prze* 
wieziono do wojskowego szpitala 
okręgowego. 

Powodem samobójstwa — za- 
wód miłosny. 
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| Buciki odebrano. 


więtokradcy W kosciele 


inie chrzczoną jeszcze 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Kradzież w Bursie Ks. 
Kuznowicza 


Policja krakowska areszto- 
wała wczoraj, Serkowskiego 
Jana, lat 33, bez zajęcia i miej- 
sca zamieszkania, za kradzież 
jednej pary bucików wart 30 
zł. Bolesławowi Suberlakowi, 
zam. w Bursie Ks. Kuznowicza. 


| 
[i 


Labił żelazkiem teściową 


W Chrynowie Średnim pow. 
Kałusz zwołał miejscowy pro- 
boszcz sąd polubowny w spra- 
wie podziału majątku między 
Antoniną Finiak a jej zięciem 


Dmytrem  Ruczanczynem. W 
trakcie  pertraktacyj wynikła 
między  obojgiem sprzeczka, 


przyczem podniecony zięć chwy- 
cił stojące na półce żelazko do 
prasowania i uderzył niem te- 
Ściową tak silnie, że ta naza- 
jutrz zmarła.—Sprawcę zabój- 
stwa aresztowano. 


Proces Gorgonowej 


Przygotowania do procesu 
Gorgonowej w pełnym toku. 

Decyzja co do terminu roz- 
poczęcia procesu zależna jost 
od prezesa sądu okr. w Krako 
wie p. Jendla, który wyda ją 
po dokładnym  zaznajomieniu 
się z aktami sprawy. 

Badanie stanu umysłowego 
Gorgonowej ukończono. Po- 
dobno dziś miał zostać poddany 
badaniu stanu umysłowego głów- 
ny świadek oskarżenia, Staś 
Zaremba. Badanie potrwa 10 
do 15 dni. 

W Krakowie zainteresowanie 
procesem słabe. Mimo to na- 
strój wśród tamtejszej ludności 
jest przychylniejszy dla Gor- 
gonowej aniżeli we Lwowie. 
Kobiety podzieliły się na dwa 
obozy—pro i contra, podczas 
gdy mężczyźni stają prawie 
zgodnie w obronie Gorgonowej. 

Od byłej współtowarzyszki 
Gorgonowej, która przez pe- 
wien czas przebywała z Gorgo- 
nową w jednej celi, dowiaduje- 
my się szczegółów o życiu Gor- 
gonowej w więzieniu. Gorgono- 
wa w celi przebywa razem ze 
swem dzieckiem dziewczynką 
narazie, 
którą nazywa „Kropelką“, Cór- 
kę swoją bardzo kocha. 


Wstrząsający dramat 
w Podgórzu 

Przy ul. Brodzińskiego 2, znaj- 
duje się skład papieru, właści- 
cielem jego był 40-letni kupiec, 
Izak Brenner. 

Onegdaj nagle zachorowało 
Brennerowi 18-miesięczne* naje 
młodsze dziecko. Zawezwana le- 
karka stwierdziła gorączkę. Wła- 
ściwej choroby jednak nie uda- 
ło się jakoś ustalić. Dopiero po 
trzech tygodniach stwierdził u 
dziecka zawezwany na konsyl- 
jum dr Bujak tyfus brzuszny. 
„Dziecko przewieziono do szpita- 
la, a w parę dni potem zacho- 
rowała matka, p. Brennerowa. 
Lekarz stwierdza również tyfus. 
W obawie infekcji pozostałe 
przy zdrowiu dzieci izolowano, 
umieszczając je wśród  najbliż- 
szej rodziny. W kilka dni po- 
tem zapadł na tyfus ojciec ro- 
dziny. Dwa dni po zachorowa- 
niu męża umiera Brennerowa po; 
ciężkiej komplikacji z zapaleniem 
otrzewnej, a po dwóch dniach 
umiera w szpitalu jej mąż [zak 
Brenner. i 

Ale choroba nie oszczędza 
dzieci: zapada zkolei syn 9-letni 
potem 8-letnia córka, a wreszcie 
wczoraj zabrali do szpitala naj- 
starszą córkę, Brenerów. 

W sklepie przy ul. Brodzińs- 
kiego stoi zgarbiona i złamana 
nieszczęściem staruszka «matka, | 


Odpowiedzialny radakiar | wydawea : àiired Kwiatkowski 


Rozprawy przed sądem woj- 
skowym w Krakowie 


Wezoraj przed sądem woj- 
skowym w Krakowie zasiadł 
osk. Ch. Birkenfeld, lat 34, 


szklarz oskarżony, że zbiegł ze 
swego pułku do Niemiec, zaś 
20 VIII. 1922 sam zgłosił się do 
prokuratorji wojskowej i przy- 
znał się do dezercji. Po prze- 
prowadzonej rozprawie sąd 
wojskowy skazał  Birkenfelda 
na 8 mies. więzienia. OOskarżo- 
ny zastrzegł sobie 3 dni do na- 
mysłu. Rozpr. przew. s. w. mjr. 
Hausner, osk. prok. kpt. Moj- 
żyszek bronił adw. dr. Schön- 
wetter. 
* A E 

Przed tym samym sądem za- 
siadł kapral rez. 20 pp. Leo- 
pold Szywczyk, lat 23, tokarz, 
oskarżony o to, że podczas 
ćwiczeń na korytarzu koszar 
20 pp. zaniedbał przeglądnięcia 


taśmy, w której znajdowały się, 


ślepe naboje i w nieustalony 
sposób dostał się do karabinu 
maszynowego nabój ostry, któ- 
ry ugodził stojącego obok ko- 
rytarza kaprala Dynę w pierś. 
Oskarżony do winy się nie po- 
czuwa. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd celem przesłuchania do- 
datkowych świadków 
odroczył. 

Bronił adw. dr. 


Schonwetter. 


ótraszne skulki pijaństwa 


Wczoraj w zagajniku na po- 
lach koło Nakła Śl. znaleziono 
zlodowaciałe zwłoki mężczyzny. 
Przeprowadzone dochodzenia 
wykazały iż są to zwłoki 50- 
letniego Józefa Kremera urodz. 
w Sielcu pow. Będzińskiego, 
zam. ostatnio w Wielkich Haj- 

ukach. Kremer będąc pijany, 

położył się na ziemi i 
smierć nastąpiła wskutek zmar- 
znięcia. 


Wstrząsająca zbrodnia na tle 
porachunków osobistych 


Donoszą z Leżajska że mie- 
dzy Baruchem Szafranem a Moj- 
żeszem Rosenbertem, zamiesz- 
kałymi tamże doszło na tle po- 
rachunków osobistych do awan- 
tury. Nagle Szafran dobył noża 
i zatopił go w brzuchu Rosen- 
berta. Rosenberta w stanie bez- 
nadziejnym przewieziono do 
szpitala gdzie dogorywa. 


Wypadek przy nl. 
Kalwaryjskiej 


Wczoraj o godz. 9.20 zawez- 
wano Pogotowie ratunkowe *na 
ulicę Kalwaryjską w Podgórzu 
do jatek miejskich, gdzie nagle 


nego 


rozprawę | 


KRONIKA KRAKOW 


Akademicy-komuniści 
przed sądem w Krakowie 


Przed Sądem okr. karnym w 
Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw lzakowi Zu- 
kermanowi, słuchaczowi filozofji 
i Ludwikowi Lewinowi, słucha- 
czowi praw U. J., o to, że dnia 
16 marca 1932 podczas pamięt- 
pochodu strajkujących, 
zajętym funkcjonarjuszom po- 
licji pełnieniem swej służby ja- 
ką była utrzymywanie porządku 
publicznego w czasie zgroma- 
dzenia zwołanego przez P. P.S. 
stawili opór organom policji, 
jak również o to, że w pierw- 
szej połowie 1932 w Krakowie 
byli członkami komunistycznej 
międzynarodówki, a więc tajne- 
go stowarzyszenia, któregoistnie- 
nie ukrywali rozmyślnie przed 
władzą. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzia wydał wyrok skazu- 
jący osk. Zukermana na 18 mie- 
sięcy więzienia zaś osk. Lewina 
na 10 mies. więzienia zaliczając 
in: areszt prewencyjny. 

Rozprawie przewodoiczył s.o. 
dr Traczewski, oskarżał prok. 
Szypułe, bronili: Zukermana 
adw. dr l. Aleksandrowicz, Le- 
wina adw. dr Kohane. 

„Król* oszustów krakowskich 


przed sądem 


Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu okręg. karnego w Krako- 
wie zasiadł na ławie osk. 
P. Horowitz l. 55 z Krakowa wł. 
wytw. aparatów piwnych oskar- 
żony o wyłudzenie i wprowa- 
dzenie w błąd szereg osób na- 
rażającich na szkodę materjalną 
itak od E. Baumana wyłudził 
gotówkęi wekle na 15.000 zł. od 


usnął. | 


zasłabła na serce Marja Łodziń-| 


ska, lat 60, zam. przy ul. Gu- 
mińskiej 9. Przewieziono ją do 
szpitala św. Łazarza. 


Ujęcie 3-ch groźnych włamy- 
waczy w Krakowie” 


Policja krakowska aresztowała 
Kuleszę Edwarda, lat 24, elek- 
tromontera, Goryla Jana, lat 28. 
robotnika i Szczepanika Jana, 
lat 27, robotnika, pod zarzutem 


usiłowanej kradzieży z włama- 
niem do sklepu „Pasaż Zwie- 
rzyniecki“ przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 22 w Krakowie na 


czem zostali przez patrolującego 
posterunkowego P. P.przytrzy- 
mani. 


Rozprawy prasowe 


W dniu dzisiejszym odbędą się przed 
Trybunałem Sądu Okr. w Krakowie 
dwie sensacyjne rozprawy prasowe z 
oskarżenia Franciszka Łobody wydaw- 
cy „Głosn Publicznego* w Krakowie 
przeciw „Ekspresowi” i „llustrowanemu 
Karjerowi” „Zwłaszcza ta ostatnia roz“ 
prawa budzi zrozumiałe zaciekawienie. 


|550 zł. J. Billiga 5.000 zł. 


W. __ Białobłockiego wyłudził 
weksle na 1.600 zł. Od A. Dy- 
gata 3 maszyny do pisania i 1 
aparat do powielania wart. 3.500 
zł, S. Adlera 200” dol. am., Í. 
Meitliesa 2 000 zł}, R. Rechta 


Horowitz oskarżọny jest po- 
nadto o umyślne usunięcie towaru 
i przepisanie swojego warsztatu 
na syna a to celem nie zapla- 
cenia należnych sum. Jako drugi 
oskarżony zasiadł jego syn H. 
Horowitz lat 26, oskarżony o 
współudział w oszukańczych ma- 
nipulacjach swego ojca. Osk. 
do winy się nie poczuwa. >wiad- 
kowie zeznają obciążająco. 

Po wywodach prokuratora i 
obrońcy Trybunał skazał P. Ho- 
rowitza na 15 mies. więzienia, 
zaś syna Henryka uwolnił od 
winy i kary. 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Stuhr, wotują s. o. dr. Bobile- 
wicz, s. o. dr. Ciieślewski, osk. 
prok. dr. Móller, bronił adw. dr. 
Jan Bader. 


Ważne dla dozorców 
domowych 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
przypomina przepisy |Regulamjnu zi- 
mowego, w myśl których należy w po- 
rze zimowej e godz. /-ej rano oczy- 
szezać chodniki ze śniegu, lodu i błota 
nadto po każdym opadzie śniegu win- 
ny być ohodniki oczyszczone i zamie- 
cione.] Oczyszczanie to ma się odby- 
wać w razie potrzeby i kilka razy dzie- 
nie, Usunięty z cbodników śnieg, lód 
i błoto należy składać w kupki przy 
krawężniku chodnika na połowiu sze- 
rokości ścieku. Śliskie miejsca wzdłuż 
realności należy posypać piaskiem lub 
popiołem Śnieg z dachów należy zrzn- 
cać z reguły napodwórza. Niestosują- 
cy się do przepisów Regulaminu po- 
ciągnięci będą do odpowiedzialności 
karnej. 

Cała rodzina zatruta 


Straszua w swych skutkach pomyłka 
wydarzyła się w Poznaniu przy ulicy 
Samarzewskiego 14. P. Władysława 
Kin, przyrządzając kapustę zamiast: 
mąki kartoflanej wsypała proszek do 
trucia owadów. Kapustę spożyła cała 
rodzina złożona z $osób. Wszyscy u- 
legli zatruciu. Chorych opatrzyło po- 
gotowie ratunkowe i udzieliło im pierw- 
szej pomocy lekarskiej. Stan ofiar 
strasznej pomyłki nie jest na szczęście 
groźny. 
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Grnkarutła Moxeoveal 


wraz z odnozreniem 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Mademoiselle 
REPERTUAR KIN. 


Adria; opiew... całus.., i dziewczyna... 
Apollo : Hotel studentów 

Atlantic : Dolly robi karjerę 
Bagatela: Kobieta z Monte Carlo 
Promień: Monta Carlo 

Słońce : Kongres tańczy 

Sztnka: Rome Express 

Świt; Szajka X 

Uciecha : Pod fałszywą flagą 


RADJO 


G. 11.40 Przegląd Prasy ı kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasn, hejnał z Wieży 
Marj., program na dz. bież, 12.10 
Płyty gramof., 15.10 Transm. z Warsz. 
16.00 Płyty gramof.. 16.40 Odczyt, 17.00 
Płyty gramof., 17.40 Odczyt z Warsz., 
17.55 Program na dz. następny, 18.00 
Muz. lekka z Warsz., w przerwie krak. 
wiad. bież., 18.45 Świetlica strzelecka, 
19.00 Rozmaitości, komunikaty, 19.15 
„Rzeczy ciekawe”, 22.15 Płyty gram., 
22.40 Transm. z Warsz., 23.00 Retransm. 
ze stacyj zagranicznych, 24.00 Hejnał z 
Wieży Marj. 

Dziś dyżnr noeny aptek w Krakowie ; 

Rynek A B 43, Krowoderska 
74, Konopnickiej 3, Gertrudy 1, 
Krakowska 9, Mogilska 16. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzu ; 
Kalwaryjska 27. 
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Piekieiny czyn zbrodniczej 
matki 

Przed sądem w Łodzi stanęła 
?2-letnia Elza Leokadja Jeske, — 
oskarżona o okrutne zgładzenie 
ze świata własnego dziecka, li- 
czącego 8 miesięcy. Przyznała 
się ona na rozprawie, że dzie- 
cko najpierw udusiła, a następ- 
nie, jeszcze żyjące,  wrzu- 
ciła do pieca kuchennego. Zwę- 
glone zwłoki zawinęła w chu- 
stkę i porzuciła w przydrożnym 
rowie. 

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Jeske na 8 lat więzienia. 


Rozprawa o pobicie posterun- 
kowego drzed sądem w Krakowie 

Pod jesień 1932, przeprawiał się 
przez Wisłę koło Niepołomic 22-letni 
Antoni Kaczmarczyk z Miechowskiego. 
Po drodze napotkał go patrol policyjny 
i zażądał wylegitymowania. Kramarczyk 
się wylegitymował równoczelnie jednak 
wyciągnął flaszkę wódki jaką miał przy 
sobie i uderzył nią tak silnie posterun- 
kowego, że ten załał się krwią. Korzy- 
staiąc z tego Kaczmarczyk uciekł i do- 
piero po 2 miesiącach schwytano go. 
Za czynten odpowiadał wczoraj w Są” 
dzie Okręgowym przed Sędzią Drem 
Cieślewskim. Na rozprawie tłomaczył 
się stanem opilstwa co się jednak o- 
kazało nieprawdziwem, dlatego Sąd 
skazał krewkiego parobczaka na twar= 
dą karę, 1 roku hezwzględnego więzie- 
nia. Osk. Prok. Dr. Koc. 


Skarby na cmentarzu 
Rakawicjim 

W sierpniu uh. rokn popełnion kra" 
dzież przy ul. Dolnych młynów skra- 
dziono wówczas kwotę 1900 zła w zwią- 
zku z wlamaniem aresztowano szereg 
złodzieji między nimi aresztowane zna- 
eego kasiarza ŚScelowicza. „Wczoraj 
przedpoł. wywiadowcy P. P, udali 
się do Zarządu cmentarza rakowickie” 
go Q udzielenia pozwolenia rozkopania 
grobu ojeu SŚcedowicza, 

Podczas rozkopywania natknęli gra- 
barze na szczelnie zakorkowaną flaszkę 
w której schowane było pieniądze. a 
to 300 dol. amer. i 300 zł. Całą gotów- 
kę zakwestjonowano. 


Krótkie zpiecie między lekarzem 
i poałem z B. B. 

W Wilnie podczas układanie budżetu 

w magistracie, na wniosek lekarza dra 
Rafesa skreślono etat lekarza szkół 
powszechnych, który zajmował dr St. 
Brokowski, poseł sejmowy z B. B. 
* Niewiadomo czy ten wypadek był 
powodem żywej wymiany zdań, jaka 
wynikła między obu lekarzami, gdy 
epnścili gmach magistratu. pewnej 
chwili dr Brokowski podniósł dłońf$i 
pięścią uderzył w twarz dra Rafesa, 
który zatoczyłsię i wpadł pod koła 
stojącego obok samochodu. Zdarzyło 
się to na rogu ul. Dominikańskiej: 


Szajka złodziei zklepowych 
przed ządem Krakowie 

dniu wczorajszym stanęli przed są- 
dem znani na brukn kra owskim spe- 
cjaliści sklepowi a to Władysław Ram- 
za. Mroczak Henryk ji ich spólniczka 
Aniela Wydrych, pod zarzutem okra- 
dzenia sklepu z ubraniami Strassberga 
przy ul. Gertrudy. Do sklepu weszli 
wszyscy w trójkę, pezornie targowali 
ubranie, a gdy wyszli.okazat się brak 
jedoego garnituru. Na rozprawie oka- 
zało się, że wprawdzie wszyscy trzej 
oskarżeni byli u Strassberga, niemniej 
dopędzeni zaraz po kradzieży nie mieli 
przy sobie skradzionego ubrania. Po- 
nieważ też nie stwierdzono by oni to 
ubranie w międzyczasie gdzieś porzn- 
cili, Sąd okazał się dla nich tym razem 
wyrozumiały i zwolnił ich od winy i 
kary. Bronił adw. dr. Knochel. 
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